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Na przełromie 1918-19 wielko
polskie oddziały powstań
cze oswobodziły prawie ca-

łą byłą prowincję poznańską (naz
wa z czarsów zaborrów), dochodząc 
na zarohodzie aż do Zbąszynia, Kar
gowej 1i Babimo,stu. Ochotnicy ziemi 
babimoj,skriej, a więc ta:kże z No
wego Kramska brali czynny udział 
w wahkaah powstańczych. Wielu z 
ni,ch pO'Iegło w hitwach pod Babi
mostem. W lutym 1919 r. - na 
żądanie komisj.i alrianckiej - na· 
stąpiło zawieszenie broni, które 
za1krończyło walki powstańców z sil
nie uzbrojronymri, <licznymi oddziała
mi niemieckiego ,.Grentzschutzu". 
W czerrwcu 1919 r. traktat wersalski 
U'sta·liił polsrko-n,iemieoką granicę 
państwową wzdłuż byłych linii fron
~towych, a ~ostateczn,ie wytyczyła ją 
w teren:ie a~liarn,cka 'komisja granicz
ma. Zachodnia część ziemi babimoj
skiej wra;z rz mia,stem Babimost nie 
zosta'ł'a włączona w nowe granice 
Pol~ski. T~en sam ~los spotkał ziemię 
wsahowsiką, bytow.ską, złotowską i 
irn1ne skupis:k~a polskie na zachodzie. 

Ludnośc,i po:l,skiej w Niemczech 
g'ro,z;ił:o terra;z Wlidmo przymusowego 
rostaltecznego wynarrodowien:ia. Na
leżało z·atem walczyć z germaniza
cją polsrkich wsi, walczyć o mowę 
po·ISJką przede wszystkim- w szkole. 
Nie zliemi babimo~s~k1iej polskie wsie 
Nowe ,i Store Kramsko, Podmokle 
Wi~lrkie ri Małe .wczęły domagać się 
od władz rn:iemiieckirch pewnych korn
ces,ji w szkolnidwie. Oczywiście wła
dze n~iemieckie o t)llm słys~eć nie 
chciały, rozsie,rdzone ri nienawistne 
w ~tosun,kru do Pola1ków i wszystkie
g~o co polskie. 

Kulminacyjnym punktem pierw
szej fazy walrk o szkołę porlską w 
tych wioskach był strajk w Nowym 
Kramsku. 

W latach przed pierws'zą wojną 
światową niemiecka szkoła w No-



wym Kramsku miała 5 klas, a uczył,o 4 nauczycieli, nie znających wcale 
języka polskiego. Zgodnie z regulaminem szkolnym i niemieckim zwycza
jem w podstawowych szkołach katolickich, pierwsza lekcja rozpoczynała 
się od chóralneg~o powitania wchodzącego do klasy nauczyciela pozdro
wienliem "gelobt sei Je.zus Christus", poczem następował·a wspól<na krótka 
modlitwa "Vater urnser ... " Po tym wstępie następow,ały lekcje. Oczywiście 
uczono wtedy i wykładano wszystlde przedmioty tylko w języku niemieckim. 
Najtrudniej - rzecz jasna - szła nauka w najniższej klasie, gdyż 6-letni 
pierwszoklasiści (nauka rozpoczynała S'ię wtedy od 6 lat) nie znali wcale 
języka niemieckiego, prócz kilku słów potocznych. 

Ten stan w szkole, Nowe Kramsko postanowiło zmienić na korzyść mo
wy polskiej mraz po pierwszej wojnie światowej, jeszcze przed czerwco
wymi wersalskimi postanowieniami ręgulującymi przebieg granicy. Rada 
Szkolna - przez miejscową ludność nazywana "dozorem szkolnym", wy
stąpiła w początkach 1919 r. przed niemieckim kierownictwem sz,koły i in
spektorem sZ'kolnym z następującymi żądaniami: 
1. dzieci pohkie wchodzącego na pie.rwszą lekcję nauczyciela pozdrawia-

ją w języku polskim, 
2. modHtwę przed pierwszą lekcją odmawiają dzieci w języku polskim, 
3. nauka religii odbywać się będzie w języku polskim, 

4. w SZ'kole wprowadzi się naukę języka polskiego dla wszystkich klas w 
ilości 2 lekcj1i tygodniowo, 

Do żądań zawartych w punkcie 1 ,i 2 kierownictw·o sZJkoły ma się za
stosować od zaraz, 

Dla realiza·oji żądań przedłoilonyoh w punktach 3 i 4 konie~ne jest 
odejście ze sZJkoły dwóch nauczycieli niemieckich, w tym k~ierownik·a 
szkoły Bierwagena, <nie ZJnających wcale języka polskiego, a sprowa
dzenie i zatrudnienie na ich miejsce dwóch nauczyoieM, mówiących 
także po polsku i mogących w szkole uczyć języka polskiego. 

W pierwszym kwartale 1919 roku odbywały się wielokrotnie w krótkich 
odstępach burzHwe posiedzenia Rady Szkolnej, na których niemieck'ie kie
rownictwo sZJkoły, często w obecności inspektora s.zkolnego z Kargowej, 
przeciwstawiało się katego,rycznie żądaniom Rady Szkolnej, mającej po
pa,rcie całej ludności, a także czynne poparcie młodzieży szkolnej. Szcze
gólne dwie najstarsze klasy (młodZJież od 12 do 14 Jat) odprawiały najczęś
ciej ceremonię powitalną w języku polskim. Wobec najstarszej klasy za
stępca kierownika s:z~koły nauczyciel Engler był bezradny wskutek stanow
czej postawy dzieci, a szczególnie chłopców. Gdy wchodził do klasy, wi
tano go pozdrowieniem polskim, a gdy ZJamierzał jak dawniej roZJpoczynać 
pierwszą lekcję modMtwą "Vater unser ... " dz,i.eci przerywały mu wołając 
m. in. - "noch ein Wort- da gehen wir nach Hause", oo :znaC:.zyło, że 
jeszcze jedno dalsze słowo niemieckiej modl·itwy, a pójdą do domu. W tych 
krótkich rozprawach z nauczyCielem celował przede wszystkim uezeń An
toni D. Owe zatargi kończyły się najczęściej modlitwą po polsku przefor
sowaną przez klasę albo też mo·dlitwy nie było wcale. 

Kiedy okazał·o się, że niemieckie władze szkolne nadal stawiają opór 
i nie zamierzają realizować postawionych żądań, Rada SZJkolna na jednym 
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z kolejnych posiedzeń zagro.zita kierownictwu s11koły i impektorow.i szkol
nemu w Kargowej, że zmUISIZ'o•na będtie odwołać się do opi1nii ludności ca
łej ws·i i stra·jk.u .sZ'k·olnego. 

W owym cza,s•ie wchodzili w skład Rady S11kol•nej w Nowym Krams,ku: 
Wacław Fabiś, Feliks Bedna,rkiewicz, Kazimierz T•omia,k, Tomasz Adam. 

Gdy niemiecide władze s·zik'ol1ne wleikceważyły mrÓWino po•ls•k1ie żądania 
jak i ostrzeżenia, Rada Szkolona ZiWołała wiec ludnoŚ·ci całej wsi dla zł·o
żenia na ogólnym zebraniu sprawozda1nia :z dotychcza,sowyoh zabiegów 
ora·z celem przedsta!Wienia 1propozyoj•i ·Sitra~ku s.zkolnego- do ewentual
nej aprobaty. Wiec odbył się w dużej sa•H (.na pierwszym •piiętrze) restau
racji Klemta. Sala była nab.i,ta ·ludnością, wśród 1której ·spo.tykał,o się takie 
sta•rszą młodzież ·s.tko·lną. Sam byłem .także obeony 1na tym zebrani•u. 

W imieniu Rady $:z;kol.ne'!i zaga>ił wiec mój ojciec, Wadaw Fab.iś, przed
stawiając zebraonym przebieg dotyohcza.s·owyich stamń, •obecną ·sytuację 
i przedkładając propozycję ogłOiSZe!Tlli ·a S·t~aJ•ku sz.kolneg•o. !Przemawiał rów
nież w imieniu Rady SZ'kol1nej Feliks Bedna!J'ikiiewiicz. Po ich wystąpieniach 
wywiązała się dyskusja nad projektem S<trajiku s~kolnego jako środka pre
sji 1na niemieckie władze sz;kol:ne 01rat nad ewentualnymi s·~utkami talkiego 
posUinięoia. 

W dyskusj•i 1pr.zemaw.iali m. 1in. Jan Jąg·ows•kii, Jan Cichy i inni alprobu
jący i po,pieradący stanowisko Rady Szkolnej oraz •jej projekit •s·traj'ku s,z•kol
nego. Bez głos'U .sprzeciwu z sa·li, uchwalono Slbrajk szkol1ny ·i powołano 
jednomyślnie K•omitet Stra,jlkowy, do kt&rego wes11li •czł•on.kow:ie Rady SZ'kol
nej: Wacław Fab:iś, Fel•iks Bedna.~kiewicz, Kazimierz T omia1k 'i Tomasz Adam 
oraz dodatkOWIO wybrani na wieou Ja1n Jągoowsfk, i, Jan Ciony, Stoonisław 
Obs.t •i Agnies·z;k,a Waahow.i,ak Pmzewodniczqcym Komi.tetu StrajkiOWego zo
sltał Wacław Fabiś. Wiec ludności .polskiej uchwal'iw.szy ogłoszen,ie straj•ku 
szkolnego posta1now.ił •od za•raz nie posyłać ·dzieci do s~koły- aż do cza!Su 
uwz:ględn1ien'ia żądań Rady SZ1k•olnej. Solidamy •strajk iSlik·olny rzeczywiśde 
rozpoczął się ·natychmiast •i .tr.wał blisko dwa lata. 

W tym czas•ie ckilkoro dZJieoi s.zko•lnych mie~scowyoh Niemców uczęszcza
ło do •niemieok,iej szkoły w K101lesi.nie, natomia,st 15.Z'koła niemiecka w No
wym Kramsoku prze,z cały cms trwania straj.ku była zamikn"lęta, a jej .nau
czyciele byli be·zczynn-i. 

W mieszlkoniu Wadowa Foblis•ia :s.porząd.rono pti·~ma protestacyjne do 
Minister.stiiNa S:ztkiohn1i1Ctwo lub '11Ządu prusikiego w Benliinlie. Na1częśdej ojoiec 
pnzedstawi•ał treść jolką należy 'Ująć w !piśmie w fonmie żądań ora,z omawiał 
·i oh uzasadniienie, :poczem fPO wspól1nej dy.sikusj'i, świetn1ie ;precyrował pi•smo 
•po .niemiecku ówczesny sek·retarz m.iejos·oowej gmi1ny Jan IGrawliec. PiiiSm ta
kich do 'Central·nych władz prus.k·iCih w Beditnie wys,tos·owatno 1kHkanaśoie, 
przy czym ·na S'PO~ądzenie •każdego taikiego opisma pot~eba było nieraz 
kilku wieczorów. 

Najpienw •strona ·n,iemiecka próbowała złamać ~Strajk za pośrednictwem 
kierownika niemieckiej SZJkoły B·ierwagena, 'który kilkalkirotn1ie przychodził 
do 1naszego miestkania, namaw.iając o~ca do uS<tępSI!iw. Gdy to n•i·e porno-
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Nowe Kramsko, pow. Sulechów - kamień pamiątkowy ku czci poległych w czasie Powstania 
Wielkopolskiego w 1919 r. 

Fot. Z. Ceglarek 

gło, władze pruskie próbowały grozić, a następnie podjęły grę na zwłokę, 
przysyłając dodatkowe zapytania lub też nieobowiązujące gołosłowne 
obietnice. 

Gdy wreszcie zorienrtowano się, że stanowisko polskie jest stanowcze 
i nieustępliwe oraz, że sprawa może nabrać niepożądanego rozgłosu, wy
delegowa,no do Nowego Kramska nauczyciela Brescha, mówiącego także 
dość dobrze po pobku. Nauczyciel Bresch przyjeżdżał kilkakrotnie do wsi 
dla pertraktacji z Komitetem Str,ajkowym. ~ozmowy te odbywały s:ię w mie
szkaniu mojego ojca. Wynikiem tych pertraktacji, popartych solidarnym 
strajkiem szkolnym - było ustępstwo ze strony władz niemieckich, które 
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przymuszone uwzględniły wreszcie żądania ludności pols,kiej wsi. Zgodnie 
więc z postulatami Rady Szkolnej dwóch niemieckich nauczycie·l.i opuściło 
Nowe Kramsko, •a ,na ich miejsce przyszli: nowy ~ierownik szkoły, którym 
został ów negocjator Bresch ~oraz na,uczyciel Bana.sch, mówiący równie·Ż 
dość dobrze po polsku. Po odwołaniu strajku - szkoła została ponown·ie 
otwarta. 

Wkrótce okazało się, że chociaż władze niemieckie uwzględniły żąda
nia polskie, to jednak ich praktyka szkolna była niewłaśdwa. Kierowni·k 
szkoły Bresch sta,rał się na lekcjach języka polskiego uczyć jok umiał, lecz 
lekcje języka pdskiego u drug~iego nauczyciela, Banascha, były raczej pa
rodią nauki, gdyż wyglądały one z cmsem przewaiJnie w ten sposób, że 
nauczyciel na początku lekcji zwracał się do klasy z zapytaniem "co no
wego słychać", po czym dzieci, a szczególnie chł,opcy opowiadali przez 
całą lekcję wszystkie drobne wydarrzenia ·4 plotki z ostatnich kilku dni na 
wsi. Formalnie więc była lekcja polska, gdyż była polska konwersacja, ale 
takie lekcje nie mogły nauczyć młodzieży poprawnego języka polskiego, 
literatury i histonii pol,srkiej. 

Korzyści ze strajku były jednak bardzo duże, mimo dydaktycznie sła
bych wyników, jO'kie dać mogły leikeje języka polskiego, prowadzone przez 
niemieckich nauczycieH, często ce~l,owo obniżających ich rpozri,om. 

Tak,ie zwycięskrie .za,kończenie, wskutek poparci·a stratjkiem szrkdrnym, 
walki o język ojczysty w sizJkole niemieckiej, będące wyrazristą demonstracją 
woli pols,kiej ludności w Niemczech, dało Janowi Baczewskiemu, polskiemu 
posłowi do Sejmu Pruskiego w latach 1922 - 1928, przewodniczącemu 
Związku P~olskioh T·owarzystw Szkolnych ,w Niemczech, należyte podstalW)' do 
starań o polskie szkoły mniejrs,zościowe w Niemczech z po,lskim językiem 
wykładowym ,i po11skimi nauc:Tfcielami. W 'tych zabiegach ewentualność po
parcia dążeń polsrkich rna nriwie ·oświatowej strajkami s:z,ko~lnymi, była n'ie
bagatelnym arg~umentem. 

W oparciu 'O dokumentację amhriwalną można by dokładniej odtworzyć 
genezę i chrorno,logię s~tmjku sZ!kolnego w Nowym ~rams,ku. Niestety oso
biście nie natrafHem rna ,odpowiednie akta, choć niewątpliwie kierownictwo 
niemieckiej szkoły sporządzał~o protokóły z tak wa:i!ny;oh zebrań Rady Szkol
nej, które odbY"Wały się do wybuchu strajku w ,sz!kole i przeważnie w obec
ności inspektora sz,kolnego. O He więc urzędowe akta zachowały się po 
niemieckiej szkole w Nowym Kwmsku, lub po niemieckim Inspektoracie 
Szkolnym w Kargowej, można by gruntowniej uzupełnić relację o krams:kim 
strajku sZJkolnym. Warto potrudzić s1ię, ażeby wydobyć te akta z pył~u za
pomnienia ,lub ażeby je odna1leźć, gdyż nie tylko ustaliłyby i wyjaśniły one 
pewne daty i fakty, ale równie,ż jako niemiecka dokumentacja stanowiłyby 
tym niezwyklejs·ze świadectwo ża,r;liweg,o pat~i·otyzmu ~~ramszczan. 

Nie ma już pośród żyjących, nikogo z rwalezącej Rady Szkolnej i Komi
tetu Strajkowego. Niektórzy z nich zma1rli jeszcze przed drugą wo1rną świa
tową, a ostatni kilka lat temu. Mój ojciec, który przewodzlił wake straj~owej 
zginął w obozie koncentracyjnym Sachsenhausen w lutym 1940 r. Tam też 
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z.ostał zamęcz·ony w ma,rcu 1940 r. Stanisław Obst, a Ka:zimierz Tomiaik, 
będąc w dniu zwolnien,ia iZ obozu kancentmcyjneg'o oięiJko chory, zmarł 
w ·kilka dn,i po powrocie do domu. 

Do księg.i dziejów w:alk o pol•ską mowę w ·szkole Nowego Kmmska, której 
początek dał s·trajk sZikolny, n•astępne lata okresu międ:zywojennego dopi
sały nowe rozdziały, a wś,ród nich w:span,iałą ka,rtę otwie~ajqcą od 1929 r. 
historię sZikoły pols,kiej. 

Do druku opracował: Tadeusz Kaja n 
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